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Proces polityczny w Moskwie
Zeznania Radka i Piatakowa

MOSKWA, 24. 1. — Przed trybu­
nałem wojskowym sądu najwyższego 

rozpoczął się proces przeciwko 17 
oskarżonym z Radkiem, Piatakowero 
i Sokolnikowem na czele

Oskarża prokurator Wyszyński. 
Oskarżonych Kniazewa, Pnszina i Ar 
nolda bronią adwokaci. Pozostali 
oskarżeni oświadczyli, żo będą się bro* 
nić sami. Według aktu oskarżenia pod 
sądni stworzyli nielegalną organizację 
pod nazwą równoległe centrum, które 
dążyło do obalenia istniejącego reżimu 
w porozumieniu z obcymi państwami, 
głównie z Japonią i Niemczami oraz 
do restauracji kapitalizmu.

Do osiągnięńa tego teJu miały i 
wadzić następujące środki: szkol­
nictwa w przedsiębiorstwach prze­
mysłowych, na kolejkach i w kopal 
mach, stosowanie aktów lerorystycz- 
nych przeeiw kierownikom partyjnym  
i rządowym, a przede wszystkim usu­
nięcie silą Stalina, dążenie do wywo­
łania wojny z Niemcami i Japonią i 
organizacja akcji ternrystycznej i 
szpiegowskiej podczas tej wojny.

Radek był jednym z tych którzy 
organizowali gwałty terorystyczne, któ 
rzy m. in. mieli w swoim programie 
dokonanie zamachu na .Stalina

Na wypadek dojścia do władzy rów­
noległego centrum ober mocarstwa 
miały otrzymać w ZSRR przywileje 
polityczne i gospodarcze oraz teryto­
rialne. Niemcy miały otrzymać Ukra­
inę a Japonia kraj Amurski i pro win 
eje nadmorskie.

Po odczytaniu aktu oskarżenia prze 
wod.uiczący Ulrych pytał oddzielnie 
każdego z oskarżonych, czy przeznaje 
się cło zarzucanych im przestępstw, v i 
•a każdy z nich dawał potakującą od­
powiedź.

Na rannym posiedzeniu składali ze:: 
u u d ' a Pi ataków. Radek, Rerebraków i 
Szostow.

i iatakow przyznał się do udziału 
w organizowaniu równoległego cen­
trum. Octem uzyskania środków [pie­
niężnych na prowadzenie nielegalnej 
akcji Piatakow. który był przedstawi­
cielem handlowym w Berlinie dawał 
zamówienia firmom niemieckim, któ­
rym przepłacał. N a !. - ż.ka ta  szła na 
korzyść centrum. r

Piatakow poza tym przyznał się 
do nawiązania kontaktu z Kamienie- 
wern, który polecił mu wprowadzić 
równoległego centrum Radka. Serebria 
kowa i Sokolnikowa a poza tym na­
wiązać kontakt z przedstawicielami o- 
pozycji prawicowej Bucharinem, Ry 
kowem i Tomskim, co też Piatakow v 
czynił.

Radek, który zajmował w centrum 
stanowisko specjalisty od polityki za 
granicznej i zadaniem jego było utrzy 
mywanie stosunków z placówkami 
państw  obcych w ZSRR, wyjaśn 
swoim zeznaniu cel utworzenia zapaso 
wego centrum.

Podczas zeznania Radka wywiązał 
się pomiędzy nim a prokuratorem  Wy­
szyńskim następujący dialog:

Prokurator: O tym (o masowych 
aktach terom ) mówi 58 art. kod. kam .

Radek: Nie znam kodeksu karne- 
gi, więc nie mogę z panem na ten te 
m at dyskutować.

Prokur.: Sądzę, ź© po obecnym pro

cesie będzie pan znal kodeks karny 
bardzo dobrze.

Radek: A ja  sądzę, że po obecnym 
procesie wcale nie będę znał kodeksu 
karnego.

Gdy Piatakow chciał mówić o prze 
myślę wojenn - chemicznym przewodni 
ezący zwrócił mu uwagę, że zeznania 
w tej sprawie będzie składał na zara 
kniętym posiedzeniu.

Piatakow stwierdził utrzym ywanie 
stosunków przez Sokolnikowa, jako 
stępcy komisarza spr. zagr. i przez 
Radka z ambasadorem jednego z mo­
carstw.

Piatakow przyznał się do zorganizo 
wania zamachu terow -tycznego na Ka 
siora i Postyszewa i do tego, że pla­
nowane było przerzucenie do Moskwy 
terorystyćznyeh grup z ' 'krainy i Gru 
zji, celem wykonania zamachu na St 
lina. Mołotowa, Kagounwicza i in­
nych członków rządu. Sprawa ta była 
omawiana przez P iatakow a z Radkiem 
Sokolnikowem i Reremmkowejn. Na 
czele terorystów ukraińskich Btał Ło- 
ginow, na czele terorystów gruzińskich 
Mdiwani.

ARESZTOWANIE BYKOWA
MOSKWA, 23 1. Od wczoraj krąży 

w Moskwie uporczywa pogłoska o a- 
resztowaniu Rykowa. Kola oficjalne 
pogłoski tej nie potwierdzają, ani też 
je j nie przeczą.

Dzisiejsze zeznania Piatakow a na 
niekorzyść Rykowa wskazują, że are 
sztowanie jego jest bardzo prawdopo­
dobne.

O PIN IA  ANGIELSKA
LONDYN, 24. 1. Proces moskiew­

ski jest obeszernie referowany przez 
prasę angielską. Dzienniki odnoszą się 
sceptycznie do prawdziwości oskarżeń 
przeciwko Radkowi, Sokolnikowi i to 
wnrzyszom.

„Manchester Guardian’ pisze, iż 
trudno uwierzyć, aby Radek był czło 
wiekiem, który dąży do odbudowy ka 
pitalizmu w Sowietach. Być wyznaw­
cą Marksa w Sowietach jest rzeczą bar 
dzo niebezpieczną. Ciekawe, lo powie 
dzą na ten proces organa prasowe ko­
munistów angielskirh, które usiłowały 
usprawiedliwiać urisk polityczny w 
Sowietach.

P .  A .  L .  o  p l a g i a c i e  R z y m o » s < i e g B
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WARSZAWA, 24. 1. W dniu 23 i
bm. odbyły się zebrania Polskiej 

ademii Literatury. W obradach 
wzięli udział: Wacław Sieroszewski, 
i oopold Staff, Juliusz Kaden - Baa- 
cliowski, Wacław Berent, Ferdynand 
Goetel, Karol Irzykowski, Juliusz 
Kleiner, Bolesław Leśmian, Zofia Nał 
kowska. Zenon Miriam - P rz esm y ck i, 
Jerzy Szaniawski, Tadeusz Zieliński 
i Tadeusz Boy-Żeleński.

W pierwszym dniu obrad wydano 
w sprawie Wincentego Rzymowskie­
go orzeczenie następującej treści: 

„Polska Akademia Literatury, roz­
patrzywszy na prośbę akademika lite­
ratury  Wincentego Rzymowskiego za 
rzuty, skierowane przeciw niemu 
przez niektóre odłamy prasy w spra­
wie paru ustępów z książki B. Russe 
\i  i z artykułu J . Prevosiu, uscnda 
co następuje:

Zważywszy, że książka W. Rzymów 
sinego jes zbiorem artykułów publi­

cystycznych, że pośpiech pracy dzW. 
mkarskiej niejednokrotnie narzuca ko 
wieczność posługiwania się gotowym 
materiałem, sformułowanym przez pu 
baeystę również nez podania źródła 
zvvuzywszy, ze W. Rzymowski jako 
wybitny stylista i autor wielu na- 
wskroś oryginalnych prac literackich 
mógł był się obejść bez tego rodzaju 
uatw ień, uzyskując własny wyraz dla 
swych publicystycznych dociekań — 
trudno dopatrzeć się w zacytowanych 
w prasie zestawieniach momentu roz 
myśłnego plagiatu.

2e jednak wybitne stanowisko, ja ­
kie W Rzymowski zajmuje w polskim 
piśmiennictwie, w szczególności zaś 
wysoce odpowiedzialna godność człon 
ka P. A. L., nakłada na niego obowią 
zek czuwania nad dobrymi o bycza ja- 

’» pisarskimi, P. A. L. wyraża prze 
konanie, że zastosowane w tym wy­
padku metody pracy przez akademi­
ka literatury  przyczyniają się do ob­
niżenia powagi pisanego slowa“.

Posiedzenie Sejmu
WARbZAYVA, 24. 1. Najbliższe po 

siedzenie Sejmu odbędzie się we wto­
rek 26 bm. Na porządku dziennym 
znajdzie się j ierweze czytanie rządo­
wego projektu ustawy o planie inwe­
stycyjnym na rok 1257-38. Dla umo­
tywowania projektu zabierze głos wi­
cepremier inż. Kwiatkowski.

Prof. dr. W. Staniew icz
Rektorem Uniwersytetu W leńskiego
WILNO. 24. 1. Na uniwersytecie 

Stefana Batorego w Wilnie odbyły 
-ię wybory nowego rektora U. S. K

W wyniku glosowania wybrany zo 
stał prof. dr. W itold Staniewicz, bj 
rektor i wybór przyjął.

Rektor Staniewicz udał się do W ar 
szawy, celem odbycia konferencji a 
o. ministrem oświaty prof. Swięto- 
słswskim.

Nagła poprawa
w stanie zdrowia Ojca św .

W ATYKAN, 24. 1. W sianie zd rr* 
wia Ojca sw. następila nagłe popra­
wa. Niezwykłe siły Papieża pozwoliły 
Mu przezwyciężyć chorobę.

W ciągu ostatniej nocy Ojciec św« 
spał dobrze przez szereg godzin, po 
czym wysłucuał Mązy św., odprawio­
nej w Kaplicy, przylegającej do sy­
pialni.

Po wizycie lekarza, Papież opuści! 
łóżko i zasiadł w fotelu, który w ygi­
nięto do jednego z salonów.

Ojciec sw. udzielił w salonie szere­
gu audiencyj, przyjmując kolejno se­
kretarza stanu kardynała Pacelldeg© 
mgr. Castellani, oraz kardynałów nie­
mieckich FaulhabcTa i Schultcgo, kU» 
rzy wracając do Niemiec złożyli Ojcu 
św. w>avty pożegnalne.

Papież spędzi* w salonie szereg 
godzin i udał sic do sypialni dopiera 
po zachodzie słońca.

W YSZYNGTON, 24. 1. Prezydent 
Roosevelt otrzymał od Panicza serde 
ezne gratąlacje z okazji drugiej ka­
dencji prezydentury.

Łobodow ski laureatem
WARSZAWA, 24.4 1. Polska Aka­

demia Literatury na posiedzeniu w 
dniu 24 bm. przyznała nagrodę PA L 
dla młodych p Józefowi Łobodow- 
skiemu za książkę pt. ..Demon nocy*.

Madryt w ogniu artylerii powstańczej
Konsul angielski opuścił Malagę

PARY2, 24. 1. Po kilkudniowej 
bezczynności odezwały się dziś o gę 
uzinie 10 przed południem na froncie 
madryckim działa wojsk powstań­
czych, zarzucając miasto gradem poci 
sków.

Bombardowani© trwało z przerwa 
mi aż do godzin popoludniowveh i o- 
kreślone zostało przez komunikat jun 
ty  obiony M adrytu jako najcięższe w 
dotychczasowych bojach.

Ciężkie pociski kalibru 15 i pół cm 
oraz 21 cm. padały zarówno w cen 
trum miasla. jak i na przedmieściach

powodując wielkie spustoszenia. 0- 
gień artylerii powstańczej nie oszczę 
dził żadnej dzielnicy, siejąc w szędzie  
wielkie zniszczenie i powodując licz­
ne ofiary v, ludziach.

Na dzielnicę robotniczą Puente 
Vallecas spadło około 60 pocisków, 
które zburzyły szereg domów.

LONDAYN, 24. 1. Ze względu na 
iiombardowanie Malagi przez pow­
stańców, t> inojszy wicekonsul brytyj 
ski opuśiił miasto i wyjechał na an­
gielskim konirtorpedowe? Gibral­
taru.

1 ARYŻ, 24. 1. Rząd hiszpański w 
Walencji ogłosił sensacyjny komuni­
kat, w którym oskarża niemiecką ma- 
ryniakę wojenną o tajne współdziała­
nie z lotnictwem powstańczym i unio 
• A l iwianie mu bombardowania portów 
hiszpańskich na wybrzeżach Morza 
Sródzienlnego.

Obseirwatorzy ministerstwa m ary­
narki stwierdzili według tego komu­
nikatu,, iż dziś o świcie pojawił się 
na horyzoncie na wysokości Punta 
Sabinal niemiecki pancernik „Adon 
rai G raf Spee“.
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t^od znakiem czarnego krążka..

Unia (Sosnowiec)-K. H. Siemian m ice 4:1 (1:9,3:0, C:0)
.Wczoraj w południc as torze własnym 

ro»i<o(v • .-ka Unia lozograła ko eż £mvi 
meca hokejowy t  A-klasową druiTa i kiu 
hem hokejowym z Siemianowic.

Po dość tywej grze mecz zakończył 
ta lu»ui>jm zwycięstwem Unii w gtoaun- 
ku 4:1 (1:0, 3:1. 0:0).

A-kłosowy klub siemianowicki zapro­
centował so; baidzo słabo i asi<povat 
Unii zarówno pod wzglądem technicznym 
jak i taktycznym. To U-i dziwne jest, że 
K. H. Siemianowice należy do A klasy 
ii. OZHL.. gdy bezsprzecznie lepszy od 
niego katowicki Dąb rozgrywać mu»i rai 
strzostwa R klasy.

Przebieg meczu przedstawia sią nastą 
pu.iąco: J u t  w I tercji Unia przeważała i 
prowadzenie zdobył Martin, bością prza 
prowadzają tylno sporadyczne ataki.

W II tercji przewaga Unii jest jeszcze 
Aidoczniejsza i gospodarze stale przeby­
wają na polu przeciwnika. W tej fazie 
gry dalsze trzy bramki zdobyli: Dzików- 
bu i — 2 i Hanasz — 1. Dla gości w zamie 
szaniu podbramkowym honorowego goa­
ls strzelił Biegała, najlepszy gracz Sie 
mianowic,

Trzecia tercja nie zmieniła już wyni­
ku, mimo obu8*ronnych sytuacyj pod 
bramkowych W drużynie Unii dobre syl 
tuacje pod bramką przeciwnika stwa­
rza’i: Hanasz, Balcer i Kosalka,

Sędziował p Sojka, dotrze. 55a:ntercso 
sranie zawodami dość duże.

Szkolny mecz hokejowy
W RĘDZINIE.

W ab. sobotą wieczorem w Będzinie 
odbył sic mecz hokejowy pomiędzy dru 
iynarai 7-ej kl. gimnazjum im. Kopernl 
ka w B ed/nie i 7-ej kl. gimn. im. Łu 
kasińskiego w Dąbrowie.

Po interesującej grze wygrała druży­
na bądz:óska w siosunku 3:1 (10, 2.0, 01/ 
Jiajbpszy z drużyny gospodauy był na 
torże Wojewódzki i z Dąbrowy -  Woje

Na«tąpnie odbyły sią popisy łyżwiar­
skie. W jeżdzie parami: Plucińska i Du­
da oraz w jezdzie panów: Zuch, Grudzió 
<*ki i Kuzia.

Komisją sędziowską stanowili pp.: 
W iceh. Wiącek i Grochal.

HOKEJ W DĄBROWIE.
W czjraj na torze państwowej szkoły 

gor.iicz) - hułniezcj w Dąbrouie odbyty 
sią zawody hokejowe Międzyszkolnego 
K lntn Sportowego miedzy teamami A i 
B Zwyciężył team B w stosunku 3:2 U-l. 
00. 2:1 Sęd?iowrał prof. Vogel, b. dobrze

1*0 zawodach hokejowych odbyły sią

prkazy skoków narciarskich na skoczni, 
zludowanej przez uczniów szkoły gOrui- 
« t j  pod kierownictwem prof. Vogla. — 
Skoki wywołały duże zaiatoiesowaaie 
w»*xd publiczności.

Należy zaznaczyć, że organizacja t«i 
imprt zy leza a w rąkach kola sportowego 
szkoły górniczej, które wy wią^uło sią w  
swego zadania zupełnie dobrze.

Kto sa ldz ie  do klasy A
W HOKEJU ŚLĄSKIM!

W rozgrywkach o uusfraostwo klasy 
U zakończone zostały wczcraj ostatnia 
VOtkania, tak, że obecnie wyłoniono już 
sMjrąg mistrzów grup.

Są nimi. Ke*. Dąb, KS. 0& Mysi< a <<:<*, 
Usia Sosnowiec i KS. Śląsk Swiątochło- 
w'cc. Obecnie kluby to rozegrają spot­
kania finałowe, przy czym KS. 09 My­
słowice gra z Unią sosnowiecką, a KS.

Dąb ze Śląskiem z Świętochłowic. Ottóy- 
wać sią bądą po dwa r-r:elk.iuia, pr»y 
r - t j t n  zwycięzcy zmierzą sią na tych sa­
mych w'arunkach w finaio-

Pierwsze rozgrywki
O MISTRZOSTWO POLSKI w nóK E JU

W ub. niedzielą rozpoczęły s>ią rozgryw 
kt finałowe o mistrzostwo Polski w ho 
kej u, |

W rozgrywkach po raz pierwszy w7-ii 
U udział drużyna Śląska, reprezentowa­
na przez KS. Pogoń Katowice, który od 
razu w pierwszym spotkaniu zmierzy! sią 
z zeszłorocznym mistrzem Polski „Czae- 
oyini“ ze Lwowa.

Wbrew wszelkim przypuszczeniom Po 
goń katowicka spisała sie nadspodziewa 
nie dobrze, nie wystraszyła sią bowiem 
renomowanego przeciwnika i pokonała 
go w stosunku 3 1 (10 0:0, 21)

Co się stanie
z pałacem sportowym w Kielcach

W Kielcach na terenach folwarsu 
„Psiarnia" wybudowano przed kilku la- 
iy kosztem mili< nów słynny juz w oatym 
kuiju wspaniały gmach WF. i PW.

W międzyczasie zaś powstał tpór o 
tytuł własności tych terenów między Pro 
kuraturą Generalną a spadkobiercami 
Szachowskiego. Proces icn rozpatrywały 
itvł ostatnio przez feiąd Apelacyjny w Lu 
blinie i — jak Biychać — wygrali go spad 
kobiercy Szachowskiego. Sytuacja domu 
WF. i PWj* wybudowanego lekkomyśl­
nie na spornym placu, stała się bardzo 
r ;« wyraźnn.

W związku z tym Stowarzyszenie do­
mu WF. i PW., któro jeet prawnym wła

ścicielem gmachu i wszystkich urządzeń 
sportowych zwróciło sią do magistratu 
kieleckiego z zapytaniem, ozy miasio ino 
ze wyasygnować Ib3.000 zł. na zapłacenie 
ieszty ceny kupna Psiarni, według za­
wartej w swoim czasie umowy z pełno­
mocnikami spadkobierców Szacliowtikio.jo 
właściciela folwarku, a jeżeli nie, czy 
się zgodzi przelać na Stowarz; szenie do­
mu WF, i PW. wszystkie prawa, naby­
te przez wpłacenie 12 0C0 zł. zadatku. To 
wDśnie r>a być przedmiotem obrad dzi­
siejszego posiedź oia rady miejskiej 

Sprawa ta wywołała w Kielcach o- 
g omne zainteresowanie.

Turniej pfng-pongowy strzelców
o mistrzostwo Sosnowca

W ciągu ub. soboty i uieuzteii w loka 
’u Związku Strzeleckiego, oddział huta 
Katarzyna w Sosnowcu, odbywał sią tur 
mej ping - pongowy o mistrzostwo strze 
iockich oddziałów z terenu Sosnowca.

Do turnieju zespołowego sr . ięło 5 dru 
źyn. Mistrzostwo Sosnowica zdobyła dru 
ż jna Związku otrzłeeckiego huty Staszic 
2) Z. S. Huta Katarzyna, 3) L S. Sosno 
wiec-miasto.

Poza tym rozegrano zostały mistrzo 
stwa ndywidualne, do których stanęło 2l 
zawodników. '

W spotkaniach finałowych Ogrodowicz 
(Z. 8  Sosnowiec-miasto) po zaciętej wa. 
ce pokonał Tworoga (Z. S. Huta Katarzy 
na) w stosunku 2117, 19:21, 21:15 oraz 
Kurdziel {Z. S. Sosnowi ec-miasto) zwycią 
żył Slabosza (Z. S. Huta Katarzyna) 21.13 
21:8. Poziom zawodów był wysoki. W wy 
niku spotkań finałowych, misfrzmtwo 
'ndywidualn zdobył Ogroduwicz, wice,u1 
strzoatwo --  Tworóg, trzecie i dzwarte 
miejsca zajęli: Kurdziel i Stabosz. Kie 
rownictwo zawodów spoczywało w rę- 
,a 'h  p Brzozowskiego.

Zebrarre przedstawień
KLLiiOYv SPO RTO W ItH  

W SOSNOWCU.

W ub. soootę wieczorem w ratuszu so­
snowieckim odbyło sią zebranie prz. dsfa 
wicieli klubów sportowych z lerenu ml* 
sta w sprawie omówienia współpracy * 
miejskim komitetem WF. i PW. Na ze- 
btanie przybyło zaledwie kil z u przed* t* 
wicie* i klubów 

Zebranie zagaił kpi. Bulka, komendant 
miejskiego komitetu PW. i W F-t który 
w dłuższym przemówieniu nakazał r.« 
konieczność ukrócenia rozwydrzenia pa- 
nująogo na boiskach ł odpowiedT,,cgo 
wychowania zawodników i publiczno ci.

Następnie dr- Mayer zaapelował do 
przedstawicieli klubów, aby zwracali U- 
wagę na badania lekarskie zawodników. 
W przyszłym sezonie wszyscy zawodnicy 
stający do zawodów muszą hyc przrd 
lym zbadani w poradni sporLwo - łekar 
*kh'j. która od kilku lat istnieje w So­
snowcu.

Wkońcu kpf. Bulka poruszył ważną 
dla klubów sprawę budowy boDk i urzą- 
dzoń sportowych. Kluby mogą a wiosną 
uzyskać bezpłatnych robofnikow, wobec 
wprowadzenia w życie ustawy o ot owiń 
ku zastępczej służby wojskowej.

Kluby chcące wykonać pewno inwesły 
cje na swoich boiskach powinny złożyć 
zapotrzebowanie do miejskiego komitetu 
WF. i FW , kfóry przydzieli im robot­
ników.

W ten sposób sumy, zaoszczędzone na 
wykonaniu bezpłatnych robót, będą mo­
gły kluby przeznaczyć na zakup potrzeb 
pjgo sprzęta sportowego.

Hcnoro*a H e r o d a  Spirt  wa
PRZYZNANA WAJSOWNIE

W ub sobotę w sali konferencyjne i 
FUWF. i i"A. w Warszawie odbyły sią 
obrady komisji nadawczej Wielkiej Ho­
norowej Nagrody Sportowej za rok loJO.

Do nagrody zgłoszono kaodyda'ury 
tenisisfki Jędrzojrwskhij, etrze’ca Ki»*. 
kurno, łuczniczki Spychajtowej, lekkoat- 
lelai Wajaowny i boksera Chmielewskie­
go.

Projekt o nienadawanie nagrody w 
roku bieżącym nikomu nie został przjję- 
ty, wobec czego przystąpiono do dysku­
sji nad poszczególnymi kaindydal'uramil 
Dyskusja ta trwałą pe’ne trzy godziny.

W głosowaniu na.grodę przyznano lek 
koatlijf y' Jnlwidze Wa.isów»iie. wicem i- 
’trzyni olimpijskiej i rekord ostce Polski 
w rzucie dyskiem. Główną kontrknndy 
datką Wajsówny była tenisistka J ę d r z e ­
jowska.

Motywacji decyzji jeszeze ale ogloszo
no.

antoni raarczyński

tajemnicza maska
pow ieść  filmowa

13.
— A on sam nio uznał za stosow­

ne przedstawić ci się]
—Mnie... Tak się jakoś złożyło, że 

nie, — skłamała .
— I tv, której w razie wsypy grozi 

nieuchronnie szubienica, ty zadajesz 
się z nieznanym człowiekiem, który 
może być szpiclem i...

— O, nie! — zaproś testowała gorą­
co. — Jerzy nie poświęciłby się nigdy 
temu wstrętnemu rzemiosłu- Poznałam 
go nawskróś! — ciągnęła dalej z wy­
piekami na twarzy. —- Mój Jurek r > 
jest...

— „Mój Jurek“, no proszę! „Wstręt 
ae rzemiosło", widzisz ja! Nie, dość 
mi tego! Od dzisiaj zabraniam cd kale 
gorycznie wszelkich spotkań i rozmów 
x tym typem!

.Wytrzymała spikojnie morderczy 
wzrok Pedra.

— jeśli pana nie usłucham!
— To „twojego Jureczka" spotka nie 

bawem przykry wypadeezek. I  tylko 
ty będziesz winna jego., śmierci!

R ita zadrżała, zauważył to z saty­
sfakcją i, żeby wzmocnić efekt swojej

pogróżki, zaczął przypominać wypadki 
dyskretnego sprzątnięcia ludzi, którzy 
im d ep ta li po piętach, lub byli dla nich 
tylko niewygodni...

— Jeździ chłopaczek tak ostro na 
swoim motocyklu, —ciągnął dalej,
— że nikogo zbytnio nie zdziwi, jeśli 
go znajdą...

— Nie! — krzyknęła przeraźliwie, 
patefon, dostrzegłszy przez szybę w
— J a  nie pozwolę! J a  was...

— Tsss! — Puścił cc prędzej w ruch 
ścianie kabiny, że 7uzia idzie w tę 
stronę. Pochwycił dłoń Rity w swoje 
grube, mocne paluchy i ścisnął tak, że 
syknęła z bólu. — Milcz!

Zuzia podeszła do drzwi kabiny, za 
pukała.

— Co tam!
— Telefon do pana dyrektora. 

Dzwoni Albert.
— Dobrze. — Pedro otworzył drzwi 

i natychmiast przybrał swój koraedjan 
cki sposób mówienia. — Bosko Rito, 
ozy pozwoli pani, że na chwilę pozo­
stawię ją  snmąt.. Gratias. Merci. Jak ­
że to po polsku będzie „thank you“? 
Acha, dziękuję... Za minutkę będę z 
powrotem...

Jego nieobecność w kabinie trwała 
jednak parę minut. Rita siedziała 
na krześle przygarbiona, jakby złam.i 
na, ale w jej oczach tliły się błyski 
huntu. Postanowiła Lie usłuchać zaka 
zu, a Jerzego przestrzec przed grożą- 
cem mu niebezpieczeństwem...

— Nie rób- że takiej grobowej mi­
ny, droga Rituś, bo czeka cię miła nie­
spodzianka, — rzekł Pedro, zacierając 
dłonie. — Cofam mój srogi zakaz. Sio 
wem, możesz sobie nadal romansować 
z  swoim chłopczykiem, ile tylko ze­
chcesz... No, nie podziękujesz mi! Nie 
jesteś uszczęśliwiona!

— Jestem zaniepokojona, — odpar 
łu szczerze, potem zerwała się, podeszła 
knęła jego gorsu, wpiła się w jego wy 
łupiaste oczy przeszywającym wzro- 
do Pedra tak blisko, że biustem dot- 
kiem i spytała z naciskiem. — Co ma 
oznaczać ta nagła łaskawość! Co pan 
knuje!

— Och, zaraz „knuje". Brzydkie 
słowo... Nic nie knuję, droga Rituś, tyl 
ko juz wiem, kim jest twój cacany Ju  
nini iH.»; * nam się bardzo przydać.
reczei; ę. że twoja przyjaźń z
Barrb

— To znaczy! — wykrztusiła, bied 
nąo.

— To zuaczy, że niechcący złapałaś 
na wędkę swojej urody śliczną, złotą 
rybkę, która mnie musi zaprowadzić 
do źródła wielu taj manio... Gratuluję 
ci, Ritko, — dodał i wybuchnął szyder­
czym śmieęhem

ROZDZIAŁ V

„Polskich Zakładów Chemicznych"
Gabinet pierwszego wicedyrektora 

przypomina* raczej wielką rupieciar­
nię, niz pracownię człowieka, zajmują 
cego tak odpowiedzialne stanowisko, 
ale profesor Jan  Skalski był osobi­
stym wrogiem wszelkiego ładu i czysto 
śe.i. Kiedy pewnego razu z powodu 
oczekiwanej wizytacji ministra upo­
rządkowano rnu gruntownie pracow­
nię i wyniesiono z mej kilka centna­
rów żelaziwa, drzewu, oraz potłuczone­
go szkła, siary uczony przez parę doi 
n ie mógł sobie znaleźć ir. iejsca, a zaczął 
znowu pracować dopiero wówczas, gdy 
zgiubsza zdołał przywrócić status - u * 
ante...

Nic tego dziw nego, że nader el *- 
gancki pan, który kazał się zam eldo­
wać Skalskiemu, jako „Dr. Eugenjusz 
Martel" i przekraczał te progi po raz 
pierwszy, zlekka zdębiał na widok 
tak straszliwego bałaganu. Nawet cof­
nął się w pierwszej chwili, sądząc, że 
zaszło nieporozumienie.

— Pan ma mnie zaprowadzić do ga 
binetu profesora Skalskiego,^— rzekł 
z naciskiem do woźnego, który go tu 
przywiódł W

— To w łaśnie tutaj, — brzm iała od 
powiedź.

dL o. n.
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8-my zjazd peowiaków w Sosnowcu
przy udziale około IDO osób

Wczoraj w domu społecznym w 
Sosnowcu odbył się zwyczajny zjazd 
koła powiatowego będzińskiego związ 
ku P.O.W. w którym wzięli udział
członkowie wszystkich placówek zaglę 
biowskich, przedstawiciele władz pań­
stwowych, wojskowych craz delega­
tów zaproszonych organi?acyj społecz 
nych. Zjazd zagaił prezes koła inż. Tal 
ko — Porzeeki, witając jednocześnie 
zaproszonych gości, po czym poprosił 
on na przewodniczącego zjazdu przed­
stawiciela okręgu p. Płebanka z 
Kielc, na asesorów p. p.: Czarneckie­
go i Kubika, na sekrerarzy pp.: Ba- 
romskiego i Szczygieiskeigo.

Po odczytaniu depeszy hołdowni­
czych przesłanych z okazji S zjazdu 
do prez. Rzeczplitej prof. I. Mościckie 
go, marsz. Rydza -Śmigłego, premiera 
Sławoj - Składkowskiego i min. Ko­
ści ałkowskiego, przemówienie okolicz­
nościowe wygłosił p. starosta Bosa 
podkreślając rolę i t  uczenie braoi pe- 
owiackiej, przy czym złożył zjazdowi 
życzenia owocnych u brad

Po złożeniu życzeń przez przedsta­
wiciela wojskowość’, pol.cji oraz de­
legatów różnych organizacyj, nastąpi­
ło składanie sprawozdań ? działalności 
koła. Sprawozdanie z prac sekretaria 
tu złożył p. Masłoński, kasowe p» A. 
Domaszewska, bratniej pomocy p. J. 
Sadowski prac kulturalno - oświato­
wych p. Placek.

W okresie sprawozdawczym obro­
ty kasowe związku wy nosiły J94S7 zł. 
Ofiary wśród c/łonlców na FON. że­
lu ano gotówką 240 zł., w papierach 
wartościowych 2.7'0 zł. Kolo brało 
czynny udział w organizowaniu roż­
nych świąt i uroczystości państwo­
wych, współpracowało z pokrewnymi

6 lutego bal....?
Posądzona o kradzież

usiłowała posełnlć samobój­
stwo

Julia Gawrońska, zamieszkała j a ­
ko sublokatorka w Sosnowcu przy ul. 
Targowej usiłowała popełnić samo bó j 
fet w o, wypijając znaczną dozę esencji 
octowej.

Despcratkę w stanie mezagrazają- 
cym życiu przewieziono do szpitala.

Ciekawe są powody rozpaczliwego 
kroku. Otóż właścicielka mieszkania 
posądziła Gawrońską o kradzież pew 
uej sumy, czym sublokalorka uczuła 
się tak dotknięta, że postanowiła so­
bie odebrać życie.

organizacjami w dziedzinie prac spo­
łecznych ,a przy tym okazało poważ­
ną pomoc swym członkom bezrobot­
ny m.

Odczytane sprawozdania wywoła 
'y ożywioną dyskusję w wyniku lctó

rej na wniosek komisji rewizyjnej u 
stępującemu zarządowi udzielono ab­
solutorium.

Na zakończenie zjazdu dokonano 
wyboru nowych władz koła. W zjeź- 
dzie wzięło udział około 100 osób.

Woj. kieleckie i kraje zamorskie
Interesujący odczyt w Izbie pr^em -handlowej

W ub. sobotę w sali Izby Przemy­
słowo - Handlowej w Sosnowcu odbył 
«ię odczyt zorganizowany przez z»- 
rząd obwodu Ligi Morskiej i Kolomal 
’•ej w Sosnowcu.

Na wstępie o planach propagando­
wych Ligi mówił prezes zarządu u  M. 
i TC. p. wiceprezes Sądu Okręgowego 
dr. Karol Kucharski, a następnie dyr 
K. Gadomski w ciekawym referacie 
c mówił rolę morskich dróg handlo­
wych w naszym imporcie i eksporcie.

O roli morza w wymianie produk­
tów specjalnie województwa kieleckie 
■ni mówił wyczerpująco p. Janusz Wro 
rzyński. Wśród towarów importowa­
nych z krajów zamorskich pierwsze

miejsca w naszym województwie zaj­
mują: wełna i skóry surowe, ekspor- 
ujemy zas oiel cynkową, meble gię­

te, wyroby hutnicze i garnki.
Trudno tu w krótkim streszczeniu 

podać wszystkie interesujące dane o 
roli dróg morskich w życiu gospodar 
czym naszego województwa. Faktem 
ics tylko niewątpliwym, źc rola ta 
ń s t naprawdę wielka.

Z zapowiedzi p. prezesa Kucłiar 
i kiego wynika, że następne odczyty 
zorganizowane przez Ligę będą po­
świecone fiocie wojennej i handlowej.

Organizowanie odczytów o poi 
kim morzu jest ze wszech miar po­

żądane.

W iadomości b ieżące
Pouicdz
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Styczeń

Dziś: Nawr. Sw. Pawia 
Jutro: Polikarpa  
Wschód słońca: 7.27 
Zachód słońca 16.11

T E A T R  M I E J S K I  
W SOSNOWCU

Dzife o gydz. 19 wieczorem przedsta­
wienie dla Zespołów Robotniczych komo 
dia muzyczna R, Beuatzkyepo pt> „Roz­
koszna dziewczyna".

Jutro o godz łl>-ej wieczorem przedsta­
wienie dla Zespołów Robotniczych kome­
dia muzyczna K. Bouatzkyego pt. „Roz­
koszna dziewczyna".

— i i —

Wieczór styczniowe
PRZY HIJCIE MILO WICE.

W piątek, dnia 22 bm. jako w 74 rc< z- 
oddział strzelecki H uta MdowiC8 przy 
uioę wybuchu powstania styczniowego 
współudziale oddziału Z. S. Sosnowiec i i  
urządził we własnej świetlicy wieczór 
styczniow y poświęcony wspomnieniom 
r cy styeznioej 1S83 r

Uroczystość otworzył referent wycho­
wania obywatelskiego p. Stefan Flak, po 
czym odczyt na temat pewstenia wysd<>

»ii p. Stanisław kski, j;rezes miejscowego 
oddziału L. M. K. Członkini Z. S. p. 
MjHuówna deklamowała wiersz pt. „ K o k  

<!?-ei“. Wieczór zakończono piem ią strzo 
locką „Hej Strzelcy wraz".

-  ZARZĄD ZWIĄZKU CZELADZI 
RZEMIEŚLNICZEJ CHRZEŚCIJAŃ­
SKIE.! W SOSNOWCU zawiadamia 
swych członków, że we wtorek dnia 2-go 
lutego br. o godz. 10 przed południem w 
lokalu związku rzemieślników chrześci­
jan w Sosnowcu, ul. Piłsudskiego 16, od­
ludzie sią walne zebranie sprawozdawcze 
wszystkich człon ko w związku ezeladzi.-- 
Na zebraniu tym omawiane będą również 
oprawy uczestników kui’sow dla kandy­
datów n« czeladników Wszyscy człon­
kowie proszeni są o konieczne przybycie.

Równocześnie zarząd związku czeladzi 
rzemiosłniozej chrzęści mińskiej prosi wszy 
slkich bezrobotnych członków aż by zeta 
szali sic celem rejestracji do biura zwiaz 
ku w godzinach od 18 do 2u-ej.

- CHOROBY ZAKAŹNE W SOSNO­
WCU. W ub. tygodniu zanotowano w So 
wań i zgonów: błonica 3, odra 2, grużłi- 
snowcu następujące wypadki zachoro- 
ca 3, zgonów 4, jaglica 1.

Cżeyu chcą piekarze zagłebiowscy
Zjazd właścicieli piekarń w Sosnowcu

,W sali związku zawodowego pra­
cowników przemysłowo - handlowych 
w Sosnowcu odbył się organizacyjny 
zjazd właścicieli piekarń województwa 
kieleckiego.

Zagaił zjazd wicepr. Wł. Witkow­
ski, pp czym na przewodniczącego wy 
brano wiceprezesa zarządu głównego 
piekarzy w Warszawie p. Reicherta 
Poza tym do stołu prezydialnego za­
siedli: sekretarz gen. stow, właścicieli 
piekarń w Katowicach p. A. Sadłow- 
ski, sekretarz zarządu głównego w 
Warszawie p. M. Hlehko, prezes stówa 
rzyszenia w Krakowie p. T. Kozłow­
ski, starszy oechu A. Mazurek (Sosno­
wiec) starszy cechu Domagała (Dąbro 
wa) p. Kłapcia (Będzin) p. Trząski 
(Czeladź) i Pierepieczynko (Strzemie­
szyce) Sekretarzował p. Wł. Witkow­
ski N

Obrady zjazdu rozpoczęto referata­
mi, które wygłosili: sekr. A. Sadłowski 
na temat „Położenie gospodarcze zawo 
du piekarskiego w ogólnych zarysach 
oraz sprawy — organizacyjne”, wicepr 
Reichert „Działalność zarządu główne­

go w Warszawie”, proz. Kozłowski — 
o cenach w Polsce” i wicepr. -W. Wit 
kowski — ,,Położenie gospodarcze za­
wodu piekarskiego w Zagłębiu Dąbrów 
skim”

W wygłoszonych referatach poru­
szano szereg aktualnych spraw', doty- 
ozących zaw'odu piekarskiego.. W szcze 
gólności więcej czasu poświęcono 
sprawom unormowania ceny ehle 
ba oraz sprawom nie zdrowej kon 
kurencji między miejscowymi pieką 
rzarni

Następnie, po przerwie odbyły się 
wybory władz do nowoutworzonego 
stowarzyszenia właścicieli piekarń na 
wyjewództwo kieleckie.

Do zarządu zostali wybrani pp.: 
A. Sadłowski — prezesem, L. Dzior- 
dziński — wiceprezesem Wł. Witkow­
ski sekretarzem, A Mazurek skarbni­
kiem, St. Domagała 1 Będzin) Biegań­
ski i W. Domagała,

Do sądu honorowego ppt: St. Dzior 
dziński — przewodniczący, J . Król, 
Radomski i Piorepieezeńk*

Komisja rewizyjna pp.: Wolff,
Irząski i Starczewski.

Obrady zjazdu zak ńezono uchwale 
niem kilku rezolucyj: Między innymi 
zjazd domaga się od władz centralnych 
by ceny pieczywa nie były ustalane 
przez lokalne komisje t!o badania cen, 
lecz by w razie potrzeby ceny były re 
gulo wane przez ministra spraw wew­
nętrznych w porozumieniu z zarządem 
stowarzyszenia właścicieli piekarń R. 
P. i obowiązywały całą Polskę.

W dalszych rezolucjach zjazd dorna 
ga się przywrócenia praw gospodar­
czych cechom, stosowania przepisów 
o odpoczynku niedzielnym świąteczi 
nym oraz nowelizacji i ozporządzenia
0 dozorze sanitarnym nad wyrobem
1 obiegiem mąki i wyrobów mącznycłi

W dyskusji zabierali głos pp.: Bit- 
ner, Domagała, Mazurek, Biegański, 
Dziordziński i J. Król.

•  •  •
Dziś w starostwie odbędzie się 

konferencja z piekarzami, celem osta­
tecznego unormowania ceny chleba w 
Zagłębiu.

-  KOLENDA W SÓSNOWCU. Dziś 
r.d godz. 11 rano jeden ksiądz ul. MosciO 
kiego początek od Małachowskiego, a od 
gvdz 15 ui. Dęblińska drugi ksiądz. -+ 
I'rzjr tej okazji księża odbywający k*« 
lendę bedą zbierali dobrowolne ofiary 
na dalsze odnowienie kościoła. /

-  WALNE ROCZNE ZEBR AN TB
Stow. Pań Milosieidzia sw. W iocenleg* 
a Paulo parafii Nowy Sielec odbędzi* 
się dnia i  lutego o godz. 16. Panie osra* 
m  i wspierające proszone są o łaskaw i 
konieczne przybycie ze wzglądu oa wafe 
uośó spraw. j

-  UWAGA KANDYDACI NA CZB. 
LADNIKÓW! Zarząd związku eremu zł
rzemieślniczej chrześcijańskiej w Sosnowi 
en zawiadamia, żc kurs d:a kandydatów 
na czeladników, Którzy nie ukończyli 
szkoły dokształcającej zawodowej odbą. 
Izie sitj w kwietnia br Kura odbędzie się 
v tej mi-j#M»'/i ści, gdzie jes* szzola do* 
ksztalcająea i z której zgłosi się naijw ięk 
sza ilość kandydatów.

Zapisy przyjmuje i bliższych nforma- 
cyj udziela biuro związku czeladzi rze­
mieślniczej chrzr oijańskiej w Sosnowcu 
o1. Piłsudskiego 16 w godz. od 9 do 15 l 
jd  18 do 20-ej.

Z ZAWIERCIA.

(z) ZAMIAST WTENCA. Grono nau­
czycielski© szkoły powszechnej nr. 1 w 
Zawierciu zamiast wieńca dla zmarłego 
śp. Jan a  Nowaka, składa na pomoc dzio 
ro m  i młodzieży kwotę zl. 10.

(z) Z KRONTKI . TOW ARZYSKIEJ
WYzoraj w miejscowym kościele parafia! 
nym pobłogosławiony został związek mat 
żeński pomiędzy p. Wacławem Werfesz- 
czaJrą, in struk tor m ogrodniczym Okrą. 
g.iwego Towarzystwa Organizacyj i Ko­
tek Rolniczych w Zawierciu, a p. Ha.iką 
Piotrowską, córką miejscowego obywa­
tela p. Ignacego Piotrowskiego.

Młodej parze „Szczęść Boże!"

Co słychać w Krynicy
Księżna Juliana już w yzdro­

wiała
Księżna Juliana, która niedomagała 

przez tydzień wskutek przemęczenia 
i lekkiego przeziębienia, w ub. piątek 
po raz pierwszy za zgodą iekarza opu­
ściła apartament w hotelu Patria i 
udała się wraz z małżonkiem w godzi­
nach południowych na wycieczkę nar­
ciarską w kierunku Tylicza, Podczas 
wycieczki narciarskiej pary książęcej 
dokonywane były za zgidą księżny 
Juliany i księcia Bernarda ad jęcia z 
jazdy oraz z krajobrazu na m alow ni­
czej drodze przez aleję Pułaskiego do 
granicy czechosłowackiej w kierunku 
Tylicza.

Księżua Juliana wygląda dobrzo 
i zdrowo i ma dobry humor. Śnieg 
sprzyja wycieczkom narciarskim, zwła 
szcza dzięki pięknej, mroźnej pogo­
dzie. Księżna Ju lia ia  czyni stale po­
stępy w jeździe na nartach.

Wczoraj holenderska para książę­
ca udała się na wielkie polowanie, 
urządzone w dobrach po Stadnickich 
w Nawojowej pod Nowym Sączem. 

 n -----

Już powstała w Polsce
fabryka Lanitalu

Powrócili z Włoch do Lodzi przed sta. 
« Icielo polskiego przemysłu włókienni­
czego którzy oawili tam  w związku z o>l* 
tocznym sfualizowaniem umwy z grupą 
włoską w sprawie uruchomienia w Pol 
see fabryki wełny syntetyoznej z kazeiny
tj. lam talu.

Przedstawicieie łódzcy sfinaMzowaU 
ostatecznie umową w spraw ie lanitalu  * 
Wiochami, óbecuie powstała przed paru 
miesiącami, w celu eksploatacji lanitalu, 
Spółka Akcyjna w Lodzi „Polana”, przy 
-tąiipje do dalszej pracy nad uruchomie­
niem fabryki lanitalu, ora* nad zorgnia# 
wnietu rynku kazeiny.

ANI JEDNO DZIECKO W POI* 
SCE NIE MOŻE B Y 0 GŁODNE
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RADSO
PitOGKAAi OGÓLNOPOLSKI.

poniedaaiek 25 stycznia.
6.30 Pieśń „Kieiiy ranne wstojg zorze4* 

653 Gimnastyka, 6.50 Muzyka z płyt. 7.15 
Dziennik poranny. 7 25 Prot m iny lokal­
ne. 1130 Audycja dla szkół. 1.57 hy«nel 
fzasu i hejnał. 12.03 Programy lokalne 
12 40 Dziennik południowy. 13 00 b iogra­
my lokalne. 1500 Wiadomości gospodar 
ezo 15.15 Programy ioka.iu. 16.15 Odczyt 
1630 Cyganie w muzyce. ii.CO Ot P il-  
•ba wniosła do kultury. 1/.15 Hccital 
. krzypcowy. 17.50 Las w zimie. Ifc-OW Po 
gadanka aktualna 18.10 W ładom ości 
•portowe. 19.20 Programy lokalne 19.00. 
Audycja strzelecka. 1930 Koncert ork. 
50.15 Dzi nnik wieczorny. 20 55 Pogadan­
ka aktualna. 21.00 Wieczór tłaszek. 21.36 
Dzień i noc. 22.10 Muzyka taneczna 23 00 
Pi >: gramy lokalne.

KATO WICK.
Poniedziałek, 25 stycznia. _

6.00. Sygnał czasu i pieśń poranna. 
8.03. Muzyka lekka. 7.25 Wiadomości łńe- 
żree. 7.30 P łyty  gramofonowe. 11.30. Au­
dycja dla młodzieży. 13,05. Koncert ży­

czeń. 13.20. Płyta za. płytą. 13.58 Wiado­
mości giełdowe 16-15. Koncert reklamo­
wy. 15.35 Zycie kulturalne Śląska. 15,46 
Muzyka lekka. 18.20 W ychowanie Uzycz 
ne wśród kobiet pracujących — .pogai.au 
aa. 18.36 Wiedeń —1 miasto muzyki. 1&.45 
Program na jutro.

PROGRAM OOOLNOPOLSKI. 
Wtorek, 26 stycznia.

6.36. Pieśń „K kiiy ranne wstają zorze'
6..»> Gimnastyka. 650 Muzyka z płyt. 7.15 
Dziennik poranny. 8.60 Audycja dla szkół
11.30 Audycja dla dzieci młodszych. 0.57 
Sygnał cza»u i  hejnał. 12.03 Program y lo­
kalne. 12.40 Dziennik południowy. 12 50. 
Programy lokalne. 14.00 Przerwa, 151.0 
Wiadomości gospodarcze. 15.15 Programy 
lokalne. 16.15 Skrzynka PKO. 17.00 „Dni 
powszednie państwa Kowalskich'*. 17.15. 
Grają dzwony Kopenhagi — audycja mu 
zyczna 17.50. „Grzi cxnosć‘‘ — monolog. 
1800 Pogadanka aktualna- 1810 Sport w 
miastach i miasteczkach. 19.00. Pyskato.' 
mv. 19.26 Koncert rozrywkowy. 20,011 Kon 
cert symfoniczny. 22.30 Poeta mitów i 
ekstazy — szkic literacki. 2.45. Muzyka 
taneczna. 2300 Programy lokalne.

I KINO „ZAGŁĘBIE" 1
DZIŚ! **" ’’’""""""H S ^ac ja  w świecie filmowym!!!

ANNA ONDRA uciekła od męea!
Czy żona ma słuch ić męża? Czy dam a z towarzystwa może być kucharką! 
Czy przyjaciółka żony może być przyjaciółką męża?

Wszystko to zobaczycie warcyzabawnej komedii

Rozwód z przeszkodami
Lekcja poklądowa dla młodych małż eństw
W ról. głównych: Anny Ondra, Hans Soehnker, Adele Sandrock Else 

Rewal, Garsta Tick, Robert Dorsay i inni.
Początek 1-go seansu o g. 17.30

KINO „PAŁACE**
D iiś ostatni d zień !

I. DRAM A l OBYCZAJOWY P. T.

Mężczyźni w ibeoezpiecznym wieku
W  R O L. GŁ. G IN G E R  R O G E R S

B O H A T E R  D N IA
W roi. g l MAURICE C H E V A L IE R  Początek seansu o godz. 17.30.

U.

DROGA
I l l  18
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bbu.
— da! na! •— widniał się Irland­

czyk, wzruszając ramionami. — Śmie­
sznym jesteś naprawdę, przypisując 
» bie winą i szpital. Żartowano souit 
a ciebie i dotąd jeszcze żartują. P a ­
n d  Beraud t twoja żona ży ją  z sobą 
i azem.

— Na imię nieba... cos ty powie­
dział? — krzykuął Loiseau, chwytając 
va kołnierz Will Scotta i trzęsąc nim.

— Powiedziałem tylko prawdę...
— Więc Paweł miałby mieszkać z, 

moją żoną!
— Tak
— W iktoryna wyszła więc ze s/pi 

lala*
- -  Tak się zdaje... ponieważ oboje 

na wsi mieszkają w prawdziwym 
gniazdku miłości.

— Widziałeś ich!
— Jak  ciebie teraz przed sobą.
— To kłamstwo... fałsz! Nadto by­

łoby nikczemne, gdyby miało być pi a 
wdą! Ach! gdyby się sprawdziło to, 
co mówisz, zabiłbym na miejscu obo­
je... Tak, przysięgam na Boga, zabił­
bym ich .. Lecz nie... to niepodobna!

— I ja  sądziłem, że to być nie mo­
że, dopókmi ,ck me ujrzai siedząeyeh 
obok siebie pod drzewami. Przy pusz­
czałem, iż się mylę... że łudzi mnie po 
dobieńslwo... Zbliżywszy się jednak 
poznałem, że wszelka wątpliwość nie 
istnieje w tym względzie. W ątpiąc jed 
nakźe do ostatniej chwili, począłem

Dobre światło chroni oczy uczniów  
i ułatwia im p racę .  

RodziceI zastanów cie  się, jak ą  s z k o ­
dę w yrządza  dzieciom złe oświetlenie.

KINO-TEATR „ED EN 41
D ZIŚ?

SYLVIA SYDNEY i SPEN CER  TRĄCY
w filmie

D Z IŚ !

JESTEM NIEWINNY
Film , który ze względu na temat, grę i reżyserję wywołał wielkie poru

szenie w całym świecie
Początek 1 seansu o godz. 17.30 w niedzielę i św ięta o godz. lń.30

Kino RIALTO Sosnowiec Warszawska 18
ANNABElLA i Victor Franc  en

w najpotężniejszym arcydziele wyprodukowanym na przestrzeniach kilku
lat w", rozgłośnej powieści CLAUDE FARRERE'A .p t.

N O C  P R Z E D  B IT W Ą
gigantyczna epopei bohaterstwa, przewyższająca wszystkie dotychczaso­
we przeboje. Wspaniały dram at kobiety na której mszczą się grzechy

młodości.
Poez. i seansu o 530. W dntedzielę o 3.

3ESTEŚMY
3EMEJ mm
ZLÓZ GROSZ NA SZKOLNICTW O 
POLSKIE ZA GRANICA

DROBNE OGŁOSZENIA
k u p n o T s p r z e d a ż
wBEmaamtmmmBmmmaaBaBmmmam

„B a ły  Tydzień*
w Magazynie Blawatnym

M. KĘPIŃSKI 
B ędzin , K ołłą taja  36

Juli rozpoczęto tanią sprzedaż białych 
towarów

wypytywać sąsiadów. „Ten pan —• 
odpowiedziano mi — który tam mieś/ 
Ka, nazywa się Paweł Beiaud... Wy- 
i ajął ten domtk na cnie Iato“.

— I Wiktoryna była z n im .. u me­
go?

— Po w tai zam ci to już po raz dwu 
dziesty, a iy spoglądasz na mnie, jak 
gdybyś chciał mnie zabić...

— Zaprowadzisz mnie więc do te 
go doinku... słyszysz... zaprowadzisz... 
jeżeli jesteś mym przyjacielem. A jo  
żeliś się nie omylił, no! będzie dziś 
wieczorem widowisko, jakie nie czę- 
do się zda i ?,a.

— Zaprowadzę cię gdzie zechcesz, 
do czarta byś się przekonał własny­
mi oczyma. Cóż chcesz jednakże uczy 
nić?-Co zrobić zamierzasz?

— Co zrobię? — powtórzył introli- 
ator, zaciskając pięści — zobaczysz.

Powiedz mi, czy masz rewolwer?
— Mam.
— Przy sobie?
— Tak... noszę go zawsze przez na 

wvknienie, od czasu moich podróży.
— Dobrze więc... Daj mi swój r e ­

wolwer, a będziesz widział co zrobię. 
Ha! ona mnie więc porzuciła, ta. nędz 
T,'ea, a z tairdvm żyje. To nadto... — 
Muszę ich schwytać na gorącym u- 
czynku ..

— A wtedy? — pytał Irlandczyk.
— Wtedv, zabi ję łeb razem oboje.. 

dysza?'•’A? Mam wszelkie prawo ku tr
Rady mnie uniewinnia, jestem

tego pewiij...
Od kilku chwil Loiseau w uniesie 

niu głos podniosł, wskutek czego po­
częto na mch obu zwracać uwagę w 
piwiarni.

Scott spostrzegł to.
— Uspokój się... — rzekł z cicha. 

Ka co wtajemniczać obcych ludzi w 
domowe sprawy? Skończ swój kieli­
szek absyntu i umykajmy. Zaprowa­
dzę cię tam, dokąd chcesz iść.,.

Loiseau jednym tchem wyprózniw 
szy kieliszek, podniósł się, a rzuciw­
szy na stół pieniądze, wyszedł z Ir­
landczykiem.

— Gdzie idziemy? — zapytał, sko 
ro znaleźli się na ulicy.

— Na stację winceuskiej kolei. — 
Lecz ty nie zajdziesz.. nogi drżą pod 
tobą...

— To z gniewu, ze wzburzenia...
— Wsiądźmy do fiakia... Oto wła­

śnie jest jeden.
Tu pomocnik Arnolda Desvignes 

wskazał powóz, kierowany przez a n ­
gielskiego woźnicę, który oczekiwał 
już przy trotuar/e.

Wsiadłszy weń wraz z. Eugeniu­
szem Loiseau, zawołał:

— Bastyłia... dworzec kolejowy.
Fiakr ruszył z miejsca.
Introligator rzuciwszy się w głąb 

powozu, wymawiał zdanie przerywa - 
ne, gestykulując jak człowiek obłą­
kany.

— Dlaczego sobie zaprzątasz tym 
mózg daremnie? —- rzekł Scott. — To 
trzeba ci teraz zimuej krwi, rozw agi..

— Będą ją miał, nic lękaj się... sko 
io nadejdzie stosowna chwila, zabiję 
oboje... Będę spokojny, zobaczysz. Daj 
mi swej rewolwer...

Dam ci go we właściwym czasie.
Wysiedli na sta* ji gcLv'e Scołt M i ­

nii dwa biletv powrotne do Saint - 
Vnnr - li s - Fosses.

W kilka chwil później jechałi oba,;
Wieczór zapadał, noc nadchodziła, 

a po dniu nadzwyczaj gorącym, 
unierzch nie przynosił i:p ien ionego

c-hiodu.
Wiełkie ołowiane cha.ary, przer .y 

■rane od czasu do czasu cicuyun bły 
Skawicami, zbierały się na Horyzoncie.

Ciężkość atinosfeiy, pizesyeonej e- 
łektrycziioscią, oznajmiała burzę.

Paweł z W iktoryną obiadowali ró­
żem w ogrodzie.

Kekonvfalescentka odzywała wi 
docznie.

Gospodyni, ugodzona przez Scotta, 
ł j  pół godziny' wyszła z Saint - Maur 
W iktoryna wraz z Pawiem, siedząc 
pod wielkimi drzewami, rozmawiaj.

Zdawało się młodej kobiecie, że ja ­
kieś nieznane horyzonty, światy cza 
równe, otwierają się przed jej zdumio 
nymi oczami. Oswajała się z myślą, 
że Paweł Beraud mógł kiedykolwiek 
rtać się dla mej czymś więcej niż kre­
wnym, a mvsl ta nie zawiei ala w so­
bie* nic występnego, gd\by  się dała u- 
rzeozywistnie po uzyskaniu rozwodu 
? E u gen iu szem  Loiseau. jaki łatwo hv 
ło otrzymać.

Dlaczegóżby ona został nie mogła 
gania Beraud?

Mgła powstająca nad rzeką skut 
kiem całodziennego upabi, nie pozwo 
łiia ołioieu dłużej pozostać nad lirze-
giem wody. .

W iktoryna czuła się dziwnie osła­
bioną i zdenerwowaną.

  Wracajmy... — rzekł Paweł —
idasz sic nn spoczynek.

— Badbyin jeszcze posiedzieć, a  «)« 
diodzić spać tak wcześnie - - odpowie 
działa. — Inaczej źle spać będę, a <>- 
bawiam się nocy bezcennych... smutne 
myśli natenczas mnie ogarniają.^

  Będziemy rozmawiali dopóki ze
rhcesż... lecz wracać potrzeba. Doktór 
najmocniej zabronił ci pozostawać na 
rosie wieczornej.

d. c. n.

Wydawca: Helena Monsiofska, —- Rsd. naczelny: n. ćwie-k. —- Druk. ,,E*prp8 Zagłębia'* Sosnowiec, Teatralna 1-a. — Reo. odp.: fadeuM L-p»*..


